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Wszystko dla Ojczyzny i biednego ludu!
O byw atele! R odacy! Jak  ogólnie wiadomo, 

jedynie RRU. i CZZP. może bez obaw y urządzać 
w iece i zgromadzenia bez specjalnej ochrony. Uda­
ła sie one zaw sze. W szelkie nasze zebrania zgro­
m adzenia odbyw ały się w  jaknajwiekszym spoko­
ju, a naw et bojów karze i p row okatorzy , t. zn. p rze ­
ciw nicy RRU. i' CZZP. sie załam ują i1 staja sie zw o­
lennikami Obozu Błękitnego. Szeregi RRU. i CZZP. 
rosną i wzmacniaja się, oraz hartuja w  nierównej 
w alce z potężnym i przeciw nikam i. O statn io  nasi 
p rzeciw nicy  — niestety  — także ze strony oficjal­
nej NCbZP. (BBW R) w  ich. prasie wprowadzają 
publiczność w  bład, rozgłaszając fałszyw e łub zm y­
ślone komunikaty o przebiegu zgrom adzeń RRU., 
jakoteż CZZP. (Niewiadom, N ow y B ytom , kop. Li- 
tandra). — Lud! często  dzięki tym  fałszyw ym  ko­
m unikatom  sie budzi i garnie do naszych szeregów.

O byw atele! R odacy! P rzec iw n icy  zdają sobie 
spraw ę z tego, iż jedynie przeprowadzenie progra­
mu Obozu Błękitnego może stosunki polepszyć i 
zlikwidować kryzys, jak rów nież złodziei g rosza 
publicznego. P rzeciw nicy  nie mogą, nas p raw da  i 
uczciw ą m etodą zw alczyć, p rzeto  chw ytają się po­
dłych oszczerstw , prow okacyj, płatnych bojów ek 
itp. środków , które jednak napewno zawiodą. P o d ­
kreślam . iż w  interesie Państwa, Społeczeństwa i 
całego Chrześcijaństwa leży. by nasz Obóz Błęki­
tny RRU. zw yciężył. Innego w yjścia, ani ratunku 
niema, tyłko trzeba przenrowadzić mój program 
gospodarczy RRU. i CZZP. — '

O byw atele! R odacy! Apeluję do W as, by  każ­
dy  z W as czy ta ł regularnie nasz tygodnik „Front 
Polski Zbudzonej1', Przez który możemy uświada­
miać społeczeństwo, prostować nieuzasadnione za­
rzuty bandytów Pióra i w skazyw ać pewną drogę 
ratunku Nie otrzym ujem y znikąd ani grosza sub­
wencji, hub pomocy. O pieram y się tylko na skrom ­
nych składkach groszow ych naszych członków. 
Ściąganie składek w sposób bandycki i nie licują­
cy  z  etyka surowo zakazałem oraz każdego, kto 
bru-dnemi m etodam i, przyjętem i u niektórych na­
szych przeciw ników , m iałby  zam iar w yłudzać 
składki lub ofiary, bezwzględnie wyrzucę z

RRU. i oddam w rece policji lub prokuratora. Tępiąc 
złodziei g rosza pubKbzuego, oszustów , bandytów  
pióra i, zgniliznę m oralna, nie możemy takich ludzi 
tolerować w naszych szeregach.

O byw atele! R odacy! O ile chcem y pracow ać 
dla uzdrow ienia Polski, m usim y przedew szystkiem  
oczyścić nasze myśli i duszę. C zyny nasze nie 
mogą być sprzeczne z naszem i słowam i. _ Tylko 
spraw iedliw i mogą m ówić o spraw iedliw ości, do­
b rzy  o dobroci, kochający całem sercem Ojczyznę 
i Społeczeństwo o miłości Ojczyzny! W ytrw ajm y  
w szeregach RRU. i zachow ajm y, mimo prow oka­
cyj i a taków  spokój w ew nętrzny . P rzecież  można 
podczas najgorszych naw et nieszczęść, ■zachować 
spokój. Możebnem jest, że również kilka słów , 
które padną z naszych ust, dodadzą m ęstwa poko­
nanym. Kierujmy sie tylko dobrem i drogowska­
zem całego chrześcijaństwa, jakim jest głos Ewan­
gelii, która zawiera cała umiejętność boska, czy  
ludzką. Posteoując za jedynym naszym duchowym  
wodzem — Chrystusem — będziemy żyć na ziemi 
jak w  niebie , roztaczając dokoła siebie atmosferę 
nieba. Działając w  trudach bezinteresownej pracy 
dla dobra Ojczyzny i Społeczeństwa, będziemy 
zrnartwychwstawać bez przerww w  płomieniach 
św ietei miłości Ojczyzny. Duch Narodu i Polski nas 
błogosławi, a przekleństwa i intrygi przeciwników  
szkodzić nam nie mogą i nie beda. Dla kogo mój 
program RRU. za surowy, lepiej niech wystąpi z 
naszych szeregów . My, w obozie błękitnym, po­
trzebujemy łudzi czynu, ludzi o sercach gorących, 
o płomieniu serc czystym , występującym aż do 
niebios i zaoaiaiacych w szystko wokół nas. Dobro 
musi zw yciężyć! K ryzys moralny, gospodarczy i 
społeczny może tylko Obóz Błękitny RRU. zli­
kwidować. O czyszczone w gorzkich łzach i zasi­
lone serdecznemi szlochami błagania głodującego 
ludu: „Królowo Korony Polskiej zlituj sie nad na­
mi" — musza być wysłuchane- —
Polacy zbudźcie się! W szyscy do RRU. i CZZP!

Czytajcie broszurę „Poznaj mój program"!
Józef Kowal-Lipiriski.

Berlin, Na zebraniu Związku prawników na- 
rodowo-socjalistycznych, Juljusz Streicher, w ydaw ­
ca tygodnika antysem ickiego „D er S tuerm er" w y­
głosił przem ów ienie, w  k tó rem  żądał wprowadzenia 
w  najbliższym czasie kary śmierci dla żydów, 
utrzymujących stosunki erotyczne z nieżydówkamL 

N orym berski organ narodow o - socjalistyczny

NORDYCKIE CIAŁKA KRWI“.
„Fraenkische Zeitung" uzasadnia zadanie Streiche- 
ra twierdzeniem, że nauka wykazała istnienie za­
sadniczej różnicy między ciałkami krwi u żydów  
i u ludzi rasy nordyckiej, leoz dotychczas nie do­
puszczono do stw ierdzenia tego faktu na drodze 
badań m ikroskopijnych.

Prżemvt polskich towarów do... Polski
Opinja Polski zaniepokojona jest oddaw-na ol­

b rzym ią różnicą międzl cenam i niektórych tow a­
rów  w kraju i zagranica. Okazuje sie w yraźnie, że 
polityka -dumpingu (pchanie tow arów  na zbyt za­
granicą po najniższych cenach  kosztem  w yw indo­
w a n y c h 1 w  kraju) całkow icie zaw iodła. Zam iast 
zysków  przynosi nam tylko s tra ty . Sprow adza­
m y olbrżym ie ilości kaw ioru, win krym skich, hisz- 
pańskicn, pom arańcz, m andarynek, oliwek, futer, 
ryb  sow ieckich i innych przedm iotów  „codzienne­
go użytku", a rów nocześnie u trudniam y „szarem u 
człow iekow i", -dla k tó rego  zarezerw ow aliśm y w 
obecnym  roku specjalny front, nabycie cuikru, na­
fty, soli itd.

Ta dziw na polityka doprow adza w  końcu do 
takich zjaw isk, że na g ran icy  polsko-litew skiej 
rozwija się silny przemyt do Polski... polskiego 
cukru i polskiej soli.

I tak w  r. 1933-34 pzem ycono z L itw y  do P o l­
ski 150 000 kg. (15 w agonów ). P rz y czy n a : to cena 
polskiej soli na Litwie, której kg. w ynosi 18 gr., 
a u nas w  kraju 36 gr. W  tym że roku z Ł o tw y do 
samego tylko w ojew ództw a wileńskiego przem y­
cono 20,000 kg. cukru polskiego. I znow u p rzy ­
czyną cena. Zagranice oddajemy za bezcen, a w  
kraiu trzeba przepłacać niesłychanie.

„W ielkopolska".

Anpielslra pożyczka i angielskie samochody
P o  podpisaniu trak ta tu  handlow ego polsko-an­

gielskiego, k tó re  spodziew ane jest lada chwila, o- 
głoszone zostaną zarządzenia, maiące na celu roz­
szerzenie zbytu samochodów w  Polsce. W zam ian 
za nabycie przez dwie wielkie fabryki angielskie 
bonów  Funduszu Inw estycyjnego, fabryki te mają 
«zyskać koncesje na montownie.

Równocześnie toczą ;się podobno rokowania 
o pożyczkę angielska dla Polski. Pożyczka ta w  
wysokości 5 milionów funtów szterlingów, to jest 
około 131 milj. zł., miałaby pójść w  całości na bu­
dowę dróg, przeważnie o gładkich nawierzchniach.

Do czego dąży społeczeństwo!
G dy sejm radzi nad konstytucją, p rzeciętny  

„szary  -człowiek" myśli tylko o... kryzysie.
P rzy szed ł dziw ny okres. Niemal nikt nie in­

teresuje się zagadnieniem  ustroju. Nad wszystkiem  
jednakże dominuje dziś zagadnienie Chleba i pracy 
—- w szystk ie zm artw ienia ustęp-uj-ą m iejsca panu 
i w ładcy  2 0 -go wieku — kryzysow i gospodar­
czemu-

Dlaczego tak  jes t?  Czy tylko dla tego, że m a­
m y tyle ty sięcy  bezrobotnych, że cale mi-ljony 
ludzi niem a p racy ?  1 tak  i nie! Zagadnienia 
gospodarcze górują nad pojitycznem i nie tylko ze 
względu na próżne żołądki i puste kieszenie, ale i 
dlatego rów nież, że w  gospodarstw ie k ry je  się 
choroba, na k tó rą  zapadł „now ożytny św iat". 
Chcąc ten świat uleczyć, trzeba od gospodarstwa 
zaczynać. ; i i*  i

Nic dlatego piszem y taka receptę, iż sądzim y, 
że gospodarstw o jest najw ażniejszem  zagadnieniem  
życia — przeciw nie — tw ierdzim y, że jest w tó r­
ne1, i wobec zjaw isk duchowych.

Chodzi nam o to, że ustrój i życie „now oczes­
ności" na ekonomji i to m aterjalistycznej się opie­
rały  i tu może leży p rzyczyna w szystkiego złego.

W szystko, co  wym yśliły żydow sko-m asońskie 
mózgi w  18 i 19 wieku wcieliło sie w  życie gospo­
darcze. Dążenie do rozbicia organicznego społe­
czeństw a. a stw orzenia sztucznego, m echaniczne­
go, znalazło swoje urzeczyw istnienie na tle u rzą­
dzeń kapitalistycznej ekonomji.

Pogoń, niczem nie skrępowana za zyskiem, za 
pieniędzmi — władca świata — otworzyła drogę 
wszystkim  grzechom śmiertelnym. A narchistyczny 
indywidualizm  pozwolił na rozpętanie sie nieogra­
niczonej konkurencji (Am eryka Półn. od 1860— 
1929), dał podstaw ę pod pod-ział k lasow y spo­
łeczeństw a.

Zaczęło sie Panowanie bogactwa i walka o je­
go zdobycie. Zblakły na tern tle zagadnienia po­
lityczne, ̂ trafniejszem  stało  się określenie „nowo- 
żytności", jako kapitalizm u, niż nazyw anie jej w ie­
kiem dem okracji, -czy parlam entaryzm u.

W  w alce konkurencyjnej słaba- jednostka p rzy ­
pom niała sobie o istnieniu zbiorowości. W yrw ano  
ją ze społeczeństw a żyw ego, w  którem  m usiała 
pośw iecić się i pracow ać, nietylko zarabiać — 
w ięc teraz  postanow iła s tw orzyć  sob-ie społeczeń­
stw o sztuczne, oparte na wspólnem  dążeniu do 
zysku. Pow stał trust, koncern, kartel i p ew na  
m echaniczna całość w  postaci imperializmu św ia­
tow ego zorganizow anego w -banki i giełdy.

Z drugiej strony  taki sam człow iek, tak samo 
zdem oralizow any przez w yznanie m asońskiego 
światopoglądu, biedny, ale też żądny bogactw a, 
zorganizował międzynarodowy trust proletariu­
szy, komunę.

(świat kapitalistyczny w alczył p ien iądzem ,'ak­
cją, protekcją, św ia t kom uny odpow iadał bombą 
i rewolucj-ą. Zdaw ało się, że jedno z tych dwóch 
przeciw ieństw  zniszczy drugie i zapanuje nad ludz­
kością, tymczasem obie te potęgi padły zw yciężo­
ne przez kryzys choroby, k tó ra  urodziła sie w  ich 
łonie.

Życie nie znosi sztuczności i1 nienaturalnych 
przerostów - Podporządkow anie ducha ‘ ludzkiego 
m aterji, w ynaturzenie człow ieka, zrobienie zeń m a­
szyny do robienia pieniędzy — m usiały doprow a­
dzić db spadku gospodarstw a. I jeszcze jedno. 
Człowiek został oddany pod komende m aszyny, 
k tó ra  w  roli pom ocnika człow ieka, z narzędzia 
twórczości stała się bożkiem, którem u z jednaką 
czcią bije pokłony zwolennik kapitalizm u i kom uni­
sta. T o m usiało się skończyć ii to sie kończy.

Spod nalotu błota, utw orzonego przez m ate­
rializm, spod m ierzw y pozostawionej przez hy- 
perkapitalizm  i „sp-ołeczną rew olucje" wychodzi 
żyw y  człow iek z duszy i z ciała, człowiek każdym  
swym  nerwem odczuwający owa łączność z ży- 
wem , naturalnem społeczeństwem , jakiem jest na­
ród. Ten człow iek  widzi spustoszenie, zrobione 
przez „postępow a now oczesność", c-l^ce zrealizo­
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Ż ą d a m y  nie słów , lecz czynów  w w aice z w yzyskiem

w ać ustrój, w  którymby duch zajął odpowiednie 
miejsce.

Poniew aż dotychczas najhardziej poniew ierano 
ducha w gospodarstw ie, zam ykając przed nim 
d rzw i ekonomii’ — wiec dziś zdrow o m yślące spo­
łeczeństw o chce go przedew szystkiem  tam w pro­
wadzić.

Oto do czego dąży dziś społeczeństw a.

UKRADŁ KAWAŁEK KIEŁBASY DLA RODZINY 
GINĄCEJ Z GŁODU.

P rzed  sądem  grodzkim  w  Łodzi toczyła sie w 
sobotę spraw a, k tóra licznie zgromadzonej publicz­
ności. a nawet sędziemu w ycisnęła łzy  z oczu.

P rzed  sądem  stanął 32-Ietni Roman Walter, 
oskarżony o kradzież kawałka kiełbasy w  jednej 
masarni. Groziła mu za to surow a k a ra  oraz zam- 
ikniecie w  zakładzie w Koronowie, gdyż w 2 dni 
po opuszczeniu w iezienia dopuści! się tego czynu.

Poza tern był on w ielokrotnie karany . Kiedy 
sędzia w idząc iprzed sobą W altera  dobrze mu już 
znanego, w yraził zdziw ienie, że znów staje przed 
nim. W alter ze łzami w  oczach począł opowiadać 
o swych przeżyciach po powrocie z wlezienia,

Kiedy w rócił do domu, zastał cała rodzinę 
chorą i przebywająca w  łóżkach i to zarówno żo­
nę, jak i dziec*. O kazało się, że w szyscy  byli cho­
rzy z głodu. Pod w pływ em  tego udał sie do mia­
sta celem /dobycia pożywienia; dopuścił się kra­
dzieży kawałka kiełbasy...

Ponadto W alter ośw iadczył, że w  sobotę rano  
zmarło mu 3-letnie dziecko z głodu i że pozosta­
łej rodzinie grozi śmierć głodowa

W  ostatnim  słow ie prosił o łagodny w ym iar 
kary. Sędzia zw rócił oskarżonem u uw agę, że 
w praw dzie grozi mu wysoki wymiar kary. lecz sad 
nie chcąc dopuścić do ostatecznego załamania sie 
moralnego Waltera postanowił go uniewinnić, za­
znaczając w  m otyw ach, że jest to wyrok wyjąt­
kowy.

P ow yższe  czy tam y  w  sanacyjnym  I- K. C. Źle 
się dzieje jak w  Państwie, które może drugie 33 
miliony ludności dobrze wyżywać, dzieci niewinne 
umieraja z głodu. Należy tworzyć jednolity front 
Polski Zbudzonej RRU., celem przeprowadzenia na­
szego programu.

P rzez  dobrobyt obyw ateli do dobrobytu P ań ­
stw a. Wstępujcie do C. Z. Z. P. i R R. U.

Ruch budowlam
Prasa, słońce i ruch budowlany. Niejednego 

z czyteln ików  zdziwi zapew ne tego rodzaju zesta­
wienie. W yjaśniam y. Tuż p rzed  nami k roczy  w io­
sna. T ow arzyszy  jej nieodłączne słońce. Słońce 
promieniuje, robi się ciepło, czas pom yśleć o roz­
poczęciu sezonu budow lanego. Bo w iosna to  nie- 
tyłko okres sadzenia kartofli i rzodkiew ek, to także 
w ielka siejba m iast, k iedy jak g rzyby  p ) deszczu 
w yrasta ją  now e m ury. p iętrow e kam ienice, w ygo­
dne nodrrre.iskie wille.

7 eraz nastęmuje ak t trzeci. Na scenę wschodzi 
prasa, .lak zw ykle dużo k rzy czy  i aw anturnic sie. 
N ieszczęście chce, że w łaśnie ma rację. W ziękt 
w' obronę biedne, zaniedbane i upośledzone budow- 
nictw o Bo posłuchajcie ty lko mili czy te ln icy  tra ­
gicznej jego historji. Budownictwo chce rosnąć, 
rozwijać się, chce sie odmładzać (ruch zd row y  i 
naw skroś w snółczesny). Nie pozwałaia mu. Całą 
akcie pow ikłał now y aktor-cem ent ..enfant terrib le11 
ruchu budowdanego.

Z tern strasznem  dzieckiem  jest wielki kłopot. 
Dziecko ..cem ent11 jest n ietylko straszne  ale i d ro ­
gie.

Jego opiekunow ie powiedzieli fachow o talk:
W  1932 r. i na początku 1933 cena cem entu w y ­
nosiła m nieiwieoei 8  zł. 70 gr. za 100 kg- w w o r­
kach z załadow aniem  do cem entow ni. To bvło 
bardzo drogo. Kartel, w  któreso rekach znajdo­
wała sie produkcła cementu śrubował ceny, jak 
tylko mówi naiwyżei. Usunięto w iec zbyt chci­
w ego opiekuna cem entu. N astąpiła popraw a: cena 
spadła. W iosną 1933 r. w ynosiła  7 zł. 20 gr..
a w  końcu 1934 r. już tylko 2 zł. za 100 kg.

Lecz oto ostatnio znów sV coś popsuło w 
spraw ie cem entow ej. W  roku bieżącym  cena pod­
niosła sie do 3.20—3.50 zł. Prasa i kupcy zapo- 
w iaiaia  nawet dalsza zw yżkę cen, która osiągnąć 
może 4 zł. a nawet ponad 5. zł- za 100 kg, cementu.

Nic w iec dziw nego, że budownictwo polskie 
zaniepokoiło sie tern bardzo, znaidw.ie sie w  nie- 
w yraźnei sytuacji i czeka aż powołane w  tej spra­
w ie do interwencji czynniki unormują niewyraźna 
sprawę.

Bez cem entu  budow ać nie można. Z drogim  
— trudno. — Kraiża ooprawcEa pogłoski, jakoby r-o- 
m ied^y producentam i cem entu istnieje już jakieś 
porozum ienie, leżeli jednakże jest p raw dą, .że cena 
podskoczyć ma aż ponad  pięć złotych za 100 
kg. to św iadczyłoby, że fabryki przez je­
dnostronne ujecie uporządkowania cen maia za­
miar zrobić zamach na km ^eń konsumentów. W 
myśl programu FRU i CZZP. należy rozwiązać 
w szystkie kartele a w ów czas . dopiero życie go­
spodarcze sie ożywi.

Anglia - Francja - Niemcy
Tydzień ubiegły w  polityce św iatow ej stał pod' 

znakiem toczących się rozm ów dyplom atycznych, 
pom iędzy Anglja i Francja w sprawne ■•skonkretyzo­
w ania obu państw  wobec ostatniej odpowiedzi 
Niemiec. W  zw iązku z nastrojam i m iarodajnych 
czynników  angielskich stw ierdzić m ożem y, że cel, 
jaki postawiła sobie dyplomacja niemiecka z dą­
żącą do rozbicia łączności francusko-angielskiej, 
nie został osiągnięty. Przeciwnie manewry nie­
mieckie w yw ołały  w  Anglii żywa nieufność do Nie­
miec. Rząd angielski czuje się urażony zaledwie 
ukryw anem  pragnieniem  Niemiec rozszczepienia 
frontu francusko-angielskiego, w yrażającem  się w 
żadar.iu rozm ów  w yłącznie angielsko-niem ieckich i

w odpowiedzi sw ej pragnie dać Berlinowi w ska­
zówkę, aby Niemcy w  przyszłości nie roztaczały  
żadnych spraw w okresie przyszłych rokowań.

Takie jednak stanowdsko zajmie Anglja gdy 
Niemcy nie posłuchają rady  Londynu i sprzeciw ią 
•się rokowaniom , obejm ującym  w szystk ie punkty 
deklaracji londyńskiej? Tego nie moga narazie 
przewidzieć sami Anglicy. W  rozm ow ach na te­
m at takiej ew entualności słyszy  się najczęściej opi­
nie, — w  takim  razie albo Niemcy porzuca niektó­
re ze sw ych pretensfyj, albo zdecydują sie na de­
finitywne osamotnienie! Jak  się potoczą dyskusje 
nadal i jaki obrót przyjm ie sprawca europejskiego 
bezpieczeństw a zadecydują najbliższe tygodnie.

Z WŁOCH
W  dalszym  ciągu rozbrzm iew ają  w e W łoszech 

fanfary  wojenne. Nic to jeszcze groźnego. Od fan­
far wojennych do strza łó w  arm atnich jeszcze da­
leko.

Społeczeństwo włoskie nie wykazuje zapału 
do zbrojnej w ypraw y na Abisynie. Zarządzona 
przez sztab  generalny  mobilizacja częściow a nie 
w yw oiała  tego pow szechnego entuzjazm u, z jakim 
się w  kołach w ojskow ych liczono. Podane na 
wielkiem zgromadzeniu wielkiej rady faszystow ­
skiej 70,0000 ochotników, to członkowde organiza- 
cyi faszystowskich, a w ięc ludzie, którzy działali 
pod pewnym przymusem moralnym. Pozatem  
istnieje w  społeczeństw ie włoskiem  pow szechna i 
głęboka niechęć do tej akcji.

Gdzie szukać p rzyczyn  tego z jaw iska?  W szak 
przez tyle lat w ychow yw ano to społeczeństw o w 
duchu wielkich im perialistycznych haseł, w  kulcie 
dla bohaterstw a w ojennego i cnót żołnierskich. 
Czyżby to św iadczyć miało o załamaniu się do­
tychczasowych metod wychowania państwowego  
w e W łoszech?

Nie będziem y 'dalecy od p raw dy, jeśli stw ier­
dzimy, że obok przyczyn  natury  politycznej na na­

strój społeczeństwa włoskiego oddziałały w  ' sto­
pniu niewątpliwie silniejszym trudności gospodar­
cze. W łochy p rzeżyw ają  obecnie bardzo ciężki kry 
zys gospodarczy i finansowy, objaw iający się we 
w zroście 'bezrobotnych i zachw ianiu sie lira. Szcze­
gólnie w  ciężkiej sytuacji znalazły  się finanse w ło­
skie, poderw ane przez długoletni i kosztowny w y ­
ścig zbrojeń na lądzie i morzu miedzy Włochami 
i Francją. W yścig  ten został za trzym any  porozu­
mieniem francusko-włosikiem, ale skutki jego pozo­
stały . Lir spadł ostatnio p raw ie  o 5 proc. Pogłoski 
o zam ierzonej .jakoby w ypraw ie zbrojnej do Afryki 
wschodniej zachw iały  nim jeszcze bardziej, — to 
też nic dziw nego, że już nawet w  kołach rząao- 
wych zaczyna sie powoli m ówić o wycofaniu z 
niewygodnej sytuacji, w  jakiej znalazły  się W ło­
chy, rozdm uchując za ta rg  gran iczny  z A bisynją do 
rozm iarów  w  porów naniu z dzisiejszymi m ożliw o­
ściam i zbyt wielkich.

Jak  to stw ierdziliśm y od sam ego początku 
koncentracja 19 dywizji włoskiej, której formacje 
odpłynęły już do Somali miała jedynie charakter 
manifestacji — j nic wiece?.

Azja" dla Azjatów
Azja_ dla azjatów . Hasło to do niedaw na bra­

ne jedynie teoretycznie w  rachubę, zaczyna przy­
bierać konkretne formy. Obecnie toczą sie między 
Japonją i Chinami ciche rozm ow y na tem at przy­
mierza japorisko-chińsklego. które zakończyłoby się 
utworzeniem wielkiego bloku japońsko-chińsko- 
mandżurskiego, pierw szego etapu na drodze do bu­
dow y bloku azjatyckiego. W  Tokio baw i nadzw y­
czajny  w ysłannik  rządu chińskiego. Rozm ow y mię­
dzy obu stronam i m ają p rzebieg  pom yślny. Zw rot 
w  stosunkach japońsko-chińskich p rze jaw ia  się Już 
na terenie europejskim , choćby w  formie napozór 
tak nic nie znaczącej jak zaproszenie w  stolicy 
pew nego państw a posła chińskiego na bankiet w y ­
dany p rzez  am basadę japońską. Fakt w stosunkach 
dyplomatycznych wciągu ostatnich kilku lat nie- 
notowany.

Niezadługo „o tw arte  d rzw i11 chińskie zostana 
za trzaśn ięte  przed A m eryką i Europą a 400 milio­
now y rynek chiński znajdzie się  całkowicie w olny
dla ekspansji japońskiej. „W schodzące słońce11, k tó ­
re jeszcze pół wieku temu ośw iecało tylko skali­
ste brzegi w ysp iNipnońskićli promieniami swemi 
ogarnia coraz nowe kraje Dalekiej Azji, — docho­
dzi stopniowo do sw ego zenitu, i mocno, trochę za 
mocno zaczyna przygrzewać Europie i Ameryce 

Stanowisko Sow ietów
Najbezpośrednici ekspansją japońska zagrożone 

są Sow iety, dla których dojście do skutku układu 
japońsko-chińskiego oznacza w zrost naporu japoń­
skiego na jej granice. D latego też Sow iety pragnąc

na wypadek zbrojnego konfliktu z Japonją ntieł 
1 zabezpieczone tyły  w  Europie, z tak  baczna uwag? 

śledzą w szystko  co się dokonyw uje na arenie 
| w ielkiej polityki w  kierunku zabezpieczenia poko­
ju. S tanow isko rządu  sow ieckiego w obec zagad- 

I nień pokoju europejskiego ośw ietla komunikat 
I wręczony ostatnio rządowi Francji i Anglji. W  ko- 
| munikacie tym  rząd Z.S.R.R. przyjm uje z zaaowo- 
i leniem deklarację, zaw arta  w  kom unikacie u rzę­

dowym . ogłoszonym  po spotkaniu m inistrów  fran- 
j ousikich i brytyjskich w  Londynie o tem, że spo­

tkanie to „ma nc celu konsolidację pokoju pow  
, szechnego w  drodze bardzo ścisłej współpracy eu­

ropejskiej" oraz „przeciw staw ia sie tendencjom  
m ogącym  w yw ołać wzm ożenie niebezpieczeństw a 
w ojny11.

Rząd ZSRR. doszedł oddaw na do przekonania, 
że, skoro ni_e można zaw rzeć układu o rozbrojeniu 
powszeohnem  i doprow adzić do skutku kontrole 
nad ograniczeniem  zbrojeń, jedynym  sposobem  u- 
niknięcia rzeczyw istego  niebezpieczeństw a, grożą­
cego nowym  zatargiem  zbojnym m iędzy narodam i, 
jest system paktów regionalnych, i zapewniający 
wzajemna pomoc państwom, które daża szczerze 
do uniknięcia tego niebezpieczeństwa Rząd so­
wiecki dow iedział sie z zadowoleniem  z kom uni­
katu londyńskiego, iż m inistrowie francuscy  i bry­
ty jscy  opracow ali szernat podobnych paktów, mają­
cych zaoewnić bezpieczeństwo wszystkim  pań­
stw om  Europy, zw łaszcza w  jej części najbardziej 
zagrożonej.

Ufyrfk konferencji u Komisarza Demobilizacyjnego
Dnia 26 bm. odbyła się u kom isarza demobili- 

zacyjnego w Katowicach konferencja w  spraw ie 
zam ierzonych m asowych redukcyj w  kopalniach 
„Paweł", „Lithandra", oraz „Gothard". należących 
do Spółki „Godula11. Dyrekcji Spółki chodziło m ia­
nowicie o uzyskanie zezw olenia na zredukowanie 
570 robotników.

Po wrysłuchianiu przedstaw icieli dyfek-dji, oraz 
rady  zakładow ej, jak i też związków' zaw odow ych

robotniczych, kom isarz demobilizac. wyraził zgo­
dę na turnusowe zur!opowranie wspomnianej ilości 
robotników.

Pozatem  odbyła sie rówmież konferencja w 
spraw ie redukcyj na kopalni „Szyby Jankowickie“. 
W  tym  wypadiku kom. dem. w yraził zgodę na do­
datkowe zurlopowanie 300 robotników.

Liczba zarejestrowanych bezrobotnych wciąż 
wzrasta. Dnia 23 lutego br. zarejestrowanych było 
517.476 bezrobotnych, co w  porównaniu z poprze­
dnim okresem oznacza dalszy wzrost o 2.135 osób.

BEZROBOCIE WCIĄŻ WZRASTA
W  W arszawie zarejestrowano 38.891. w Lo­

dzi — 45.210, na Góniym Śląsku — 127.988 bez­
robotnych. I i

KOMUNIKAT
Wydawnictwu) „Frontu Polski Zbudzonej" ko­

munikuje SzatL Czytelnikom, iż z dniem 1 marca 
bież. roku abonament miesięczny kosztował będzie

50 gr„ zaś poszczególny egzemplarz 15 gr.
W ydawnictwo,
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ŻĄUAMY STAŁEJ PRACY I CHLEBA DLA BEZROBOTNYCH

ISTOTA KOMBATANTYZMU
Pod takim tytułem  ukazał się artyku ł w  orga- 

jise Związku Oficerów Rezerwy R. P. „Znak“.
Słusznie zupełnie podnosi w  nim autor, że g łó ­

wną cechą kom batantyzm u jest solidarność. Że 
jednostka nauczyła się na wojnie podporządkowy­
wać zbiorowości, że szczęście jednostki może mie­
ścić sie tylko w  przekazyw anym  przez  pokolenia 
dorobku ogólnym.

„Ruch ideologia kom batancka żołnierzy w iel­
kiej wojny, przeniesiona na g runt życia pokojow e­
go, do p racy  publicznej — to przeniesienie i żyw e 
działanie tych idei, tych sił, w artości i pobudek 
m oralnych do tej p racy, to podporządkowanie w 
każdej pracy publicznej motywu osobistego, ma­
terialnego interesu, dobru ogólnemu, dobru zbio­
rowości" — pisze dalej autor.

Słusznie! Kom batanci podpisują się obu ręk a ­
mi pod takimi hasłam i.

Ale czy w  dzisiejszem życiu publicznem jest 
tak, że jednostki, które biorą w  niem żyw y  udział 
podporządkowują swoje interesy osobiste dobru 
ogólnemu? Czy ci, którzy winni strzec interesu 
ogólnego — nie m yślą przeważnie o sobie? Czy 
nie dzieją się rzeczy  takie, za k tó re  w  czasie w oj­
ny zbiorow ość żołnierska w  k aw ały  rozdarłaby  
.jednostkę, k tó raby  tak  działała. — Czy nie w y w o ­
łuje oburzenia u autora to, że jedni chodzą dziś 
głodni, a inni maja nieraz sto razy wiecej, niż mo­
gą zużytkować, żyjąc nawet najbardziej luksuso­
w o C zy w  zbiorow ości żołnierskiej na wojnie 
tak b y ło ?  nie! — albo w szyscy  byli syci, albo 
w szyscy  głodni!

Czy nie widzi autor brudu, przekupstw a, łaj­
dactw  różnego rodzaju popełnianych przez tych, 
k tó rzy  dziś m ają w  sw oich rękach  środki m a­
terialne ?

T ak Kombatanci chcą i podporządkują w  pra­
cy  publicznej, swoje osobiste cele, — dobru ogól­
nemu, a le'm aia też prawo żadać oczyszczenia 
atmosfery, mają prawo krzyczeć i protestować, że 
taka zgnilizna nanować dłużej nie może. bo inaczej 
to. t o  oni zbudowali trudem i krwią, rozkradną i 
zniszczą różni łotrzykowie

A teraz  p rzy p a trzm y  się jak k sz ta łtow ało  się 
życie publiczne po wojnie.

Elementy, które w  czasie wolny, m yślały ty l­
ko o sobie, sprytni geszefciarze, już w  czasie woj­
ny usadowili sie na pewnych stanowiskach, uchw y­
cili kierownfetwa różnych instytucji, omotali je tak, 
że stall się i po wojnie konieczni — stali sie fa­
chow cam i — Jeden spryciarz ciągnął drugiego, 
podobiera (i się — podał? sobie rece i stworziyfi so ­
bie w  snosób zorganizowany żerowisko z instytucji 
maiacych w oływ  na kształtowanie ' sie życia pu­
blicznego zw łaszcza ekonomicznego.

A kom batanci, p rzew ażn ie  albo dalej zostali 
w wojsku, aby budować armie pokojowa, albo zm ę­

czeni. zm altretow ani przeżyciam i kilkuletniemi w  
służbie wojennej, usunęli się w  cień, by  odpocząć, 
przyjść do rów now agi fizycznej i duchow ej.

Tym czasem  czas pracował dla geszefciarzy, 
umacniali sie na swoich pozycjach.

N areszcie k iedy życie sta ło  sie nieznośne, k ie ­
dy Praw ie każdą dziedzinę życia społecznego zde­
praw ow ano, kiedy i kom batanci poczuli na własnej 
skórze, że dzieje sie źle, ocknęli sie i rozpoczął sie 
„ruch kombatancki', ruch m ający na celu nie oso­
b iste  in te resy  jednostek, nie synekury , lecz oczy­
szczenie atmosfery, uzdrowienie życia publicznego, 
usunięcia nędzy moralnej i materialnej, w  iakiei 
dziś ludzie żyją.

W szyscy  kom batanci tego chcą, tego żądają, to 
cztiią, lecz w reszcie k toś m usiał sie  znaleźć, k tó ry ­
b y  to odważnie powiedział, k tó ryby  w ygłosił te 
szumne hasła" jak je nazyw a autor ze „Znaku11.

W śród  haseł kom batanckich niem a n iereal­
nych koncepcji, mają. one w szystkie na celu uzdro­
wienie życia publicznego. — Należy tylko te hasła 
uporządkow ać we w zajem nej dyskusji i w yb rać  te 
k tó re  są dziś aktualne i m ożliwe do w prow adzenia 
w  życie Dziś, ci, k tó rym  te hasła są nie na rękę, 
krzyczą „demagogia" „szyldzik dla osobistych in­
teresów " Itd itd, ale czy  taki w ' f;uA zagłuszy 
słuszny i spraw iedliw y k rzyk  kom batantów  „że 
dzieje sie źle, że trzeba uzdrowić stosunki", ,,że 
trzeba w prow adzić ponownie w  życie „ustawę 
sierpniowa" i po drakorisku karać łapowników i 
złodziei grosza publicznego. (Kara śmierci — red).

Trzeba ukrócić w yzysk kapitału. trzeba 
przejść na inne formy ekonomiczne, by dać lu­
dziom prace i zapewnić im byt; trzeba zreformo­
wać sposób wym iany, by z jednej strony nie było 
zdzierstwa dokonywanego przez kartele, z drugiei 
strony oddawania za bezcen środków żywności 
przez chłopa.

Zrozum iałą fest rzeczą, że kom batanci nie dążą 
do zmian ustro jow ych droga rew olucyjna, choćby 
dlatego, że na czele P aństw a stoją ich wodzow ie, 
ale mają pełne prawo ^wypowiedzieć otwarcie to, 
co widza w  terenie, by zwrócić w łaściw ym  czyn­
nikom uwagę na wyniki tych czy  innych ustaw, 
tych czy  innych zarządzeń; rnaia prawo iak zre­
sztą każdy Obywatel proponować takie czy inne 
środki i sposoby zaradcze.

Kom batanci b io rą  udział czynny  w  p racy  spo­
łecznej; działają  gdzie m ogą; na gruncie ośw iato­
w ym , ekonom icznym : wdzierają sie również na 
grunt polityczny, a to ceiem przeciwstawienia sie 
spekulacjom i różnym kombinacjom neofitów poli­
tycznych, którzy wdarli sie do naszego obozu. Sa 
to dopiero początki tego ruchu, jako zorganizowa­
nego, to też hamowanie go szczególniej przez auto­
rów piszących do „Znaku" nie powinno mieć 
miejsca.

Kombatanci jak w  1914 r. jak  w  1918 i 1920 r- 
tak tudziś chcą oddać swoje siły  Państwu, nie dla 
celów  osobistych, lecz dla rozbudowy tego, co 
w|ywalczyli, dla rozbudowy potęgi Państwa!

P ow yższy  znam ienny artyku ł um ieszczam y 
z „Reduty" tygodnika w ychodzącego w  bohater­
skim i patriotycznym Lwowie. R zeczyw iście in­
nego wyjścia, ani ratunku niema „tylko stw orzyć  
jednolity front wszystkich patrjotów-bojowników o 
wolność Polski i przeprowadzić , program RRU. 
pod kierownictwem powołanego wodza RRU. i 
C. Z. Z. P. —

CZYTELNICY i SYMPATYCY 
FRONTU POLSKI ZBUDZONEJ’

W  m iesiącu m arcu, jakoteż w  niektórych m ie­
siącach „Front Polski Zbudzonej" wychodzi pieć 
razy miesięcznie. P oniew aż połączone to jest z 
kosztam i, zmuszeni jesteśm y z dniem 1 marca br- 
prenumeratę nieznacznie podw yższyć o 10 groszy  
miesięcznie, t. zn. będzie ona wynosiła obecnie 50 
groszy miesięcznie.

Apelujem y zatem  do w szystkich czytelników , 
k tó rzy  nabyw ali „Front Polski Zbudzonej" w  po- 
jedyńczej sprzedaży, aby począw szy od 1 marca 
br., nasz tygodnik zamawiali miesięcznie u kol­
porterów.

W erbujcie nowych sta łych  abonentów  m iesię­
cznych dla „Frontu  Polski Zbudzonej", jedynego pi­
sma, k tóre jest niezależne i k tóre w alczy  o rzeczy  
w iste zlikw idow anie k ryzysu  gospodarczego, spo­
łecznego i moralnego.

Każdy członek, a w  szczególności działacz 
PRU. i CZZP. powinien stale abonow ać „Front 
Polski Zbudzonej".

RRU i CZZP. zw ycięży, gdyż musi zw yciężyć!
Rozpowszechniajcie zatem tygodnik ! „Front 

Polski Zbudzonej"!
W y d a w n i c t w o .

Zdobywajcie nowych 
abonentów 

Frontu Polski Zbudzonej

Czego uczy żydów Talmud
I. M O RD ERSTW O  I ZA BÓ JSTW O .
1. Żyd może goja zabić bezkarnie.
„Jeśli (żyd) chciał zabić bydlę, a zabił czło­

w ieka, nie-żyda, a zabił żyda, dziecko p rzedw cze­
śnie zr tózone, a zabił dziecko zdolne do życia, jest 
w olny (Miszna. Sanhedryn IX, 2 )“ .

2. Żyd może goja zabić bezkarnie, a goj żyda 
nie może.

...lak pojm ow ać w yrażenie o przelew ie k rw i?  
Jeżeli goi zabił goja lub zabił żyda, to odpowiada, 
a  jeżeli żyd zabił w ia , to nie odpowiada (Tosefta, 
A boda Zara VIII, 5)".

3. Sad nad zabójca goja pozostawia sie niebu.
„Kto zabije goja, w olny jest od sądu judzkiego,

lecz sąd nad nim pozostaw ia się niebu (M echilta 
M iszpatim  do Exodosu XX, 14)“.

4- Goi badający zakon winien śmierci.
„Rabbi Jochanan pow iedział: goj studiujący

zakon winien śm ierci" (Sanhedryn 59 a).
5. Donosiciela żydowskiego wolno zamordo­

wać.
„M ożna donosiciela żydow skiego (m oser) za­

bić. wszędzie, naw et obecnie. W olno go zabić, nim 
doniesie, a  kto p ierw szy  to uczyni, tern w iększą 
będzie m iał zasługę" (Choren Ham iszpat S 388 art. 
20).

6 Zdrajcę można sprzątnąć podstępnie.
„Jeżeli nie ulega w ątpliw ości, że ktoś trzy k ro ­

tnie zdradził żydów, lub stał się Przyczyną, że ich
Pieniądze (!) p rzesz ły  do akum ów , s ta ra ć  się na­
leży o sposób i o radę m ądrą, by go sprzątnąć" 
(Chiszen H am iszpat 388 art. 15).

II. ZŁO DZIEJSTW O .
1. Majętności gojów są rzeczą niczyją.
M ajętności są jak pustynie, kto je zajął, niech 

ie zdobyw a (Baba B a tra  54 b).
2. Dwór goja, dworem żyda
„Na dw ór goja p a trz y  się, jak na zagrodę dla 

bydła, wolno (w  szabes) przenosić z dom u do 
dw oru i z dw oru do dom u: lecz jeśli w  ow ym  dw o­

rze m jeszka jeden żyd, to on spraw ia, iż przenosić 
rzeczy  nie wolno, albow iem  dw ór uw aża się ja­
koby za  jego w łasność" (Tosefta, Erubin VIII, 1)

3. Nie wolno dla chw ały bożej płacić gojowi 
należytości, o której zapomniał.

„Jezeń żyd od goja p rzez  posłańca żyda w ziął 
na k redy t ubranie i w term inie daje znow u tem u 
posłańcow i pieniądze, by  gajow i zapłacił należy- 
tość. ten ów  .posłaniec zm iarkow ał, że goj całkiem  
o tern zapomniał, to posłaniec musi żydow i zw ró­
cić pieniądze i nie może m ówić, że je zatrzym a, 
bo może goj sobie przypom ni, a także nie może 
mówić, że chce gojowi zapłacić dla chw ały  bożej" 
(C-hoszen H am iszpat § 183, art. 8 ).

4. Goja wolno okraść, byle nie zmiarkował.
 ̂ „N ie-żyda wolno bezpośrednio okraść tj. oszu­

kać go w rachunku itp„ byle tego nie zm iarkow ał, 
gdyż imię boże m ogłoby być zniew ażone (Choszen 
Ham iszpat § 348)“.

5. Dzielenie sie kradzieżą.
„Jeżeli żyd jeden w spólnik żydow ski coś u- 

k rad ł lub zabrał, to musi się z drugim  spólnikiem 
podzielić. Szkodę ponosi sam. Ale jeżeli szkoda 
p rzyszła  dopiero po podziale, to ponoszą ja obaj. 
la k  samo rzecz sie ma, jeśli jeden ze spólników 

kupił kradzione rzeczy  (Choszen H am iszpat § 176, 
art. 12)

III. OSZUSTWO.
1 Pomoc w  oszustwie.
„Jeżeli nie-żvd załatw ia jakiś in teres z żydem, 

a podejdzie dygi żyd i pom oże mu oszukać goja na 
miarze. ilości łub w adze, to tam ten żyd  musi się 
podzielić zyskiem  w ten sposób osiągniętym  z o- 
w ym  żydem  (Choszen H am iszpat § 183 art. 7“.

2. Żyd może udawać, że nie jest żydem.
„W praw dzie żadnem u żydow i nie wolno pow ia­

dać, że żydem  nie jest, ale może sie w yrażać  
dw uznacznie, iżby nie-żyd m yślał, że żyd nie jest 
żydem , gdy  żyd rów nocześnie myśli sobie co .inne­
go" tJo re  Dea § 157, art.).

FV. KRZYWOPRZYSIĘSTWO.
1 Zasada magiczna krzywoprzysięstwa.
„M ożna pow iedzieć: „wszelki ślub, który u- 

czynię, niechaj będzie uniew ażniony", lecz należy

o tem pam iętać podczas ślubu (Miszna. Nedarim
III. 1)“.

2. Przysięganie wargami z unieważnianiem w  
sercu. , ;

„Rabbi Akiba przysiąg ł w argam i i zaraz p rzy ­
sięgę uniew ażnił w  sercu  (Kalla 18 b)“ .

V. UROCZYSTE ŁAMANIE PRZYSIĘGI.
1. Legalizacja wiarołom stwa.
„Celem uniew ażnienia ślubów, p rzysięg  i obie­

tnic żyd udaje sie do rabina, a gdy go niema, za­
p rasza  trzech innych żydów , pow iada im, że żałuje 
iż to uczynił i unieważnia, a oni zaś m ówią do 
niego trzy  raz y : „M utter lach" tj. „W olno tobie" 
(Loewe. Schulcban - A ruch. wvd- 2  t. I. 247)“.

VI. HANDEL ŻYWYM TOWAREM.
„Jak  pojm ow ać w y ra ż e n ie ‘rabunku?  Gojowi 

zakazano kraść, rabow ać lub b rać niew olnicę („na­
dobnej postaci", D euter XX, 11) itp u goja albo ży­
da. ale żydowi u goja nie zakazano (Tosefta Aboda 
Zara VIII, 5)“ .

W  św ietle garści pow yższych c y ta t czy teln icy  
chyba zgodzą sie z nami, że Talmud, zaw iera  roz­
rzucone w  różnych trak ta tach  pa rag ra fy  istnego 

kodeksu złodziejskiego i rozbójniczego,, 
że całe piekło naszych stosunków  w yjaśn ia się, 
gdy o tw ieram y te straszliw e księgi.

Że żydzi są istotnym i siew cam i i rozsadhika- 
mi wszelkiego w ystępku, św iadczy  najlepiej w yciąg 
p rzestępstw  okręgow ego sądu w arszaw skiego  w 
latach 1876— 1886, k tó ry  nam podaje takie cyfry 
udziału żydów  w przestępstw ach  na 1.000  w ypad­
ków :

1. w  sp raw ach  o przyw łaszczenie  i defraudacje 
było  żydów  587

2 . bandytyzm  652
3. fa łszerstw o  i oszustw o 789
4. paserstw o  797
5. jaw ne zabójstw o m
6 . trucicielstw o 824 
7- k rzyw oprzysięstw o  i fałsz, denuncjacja 862
8 . sztuczne bankructw o 921
9. handel żyw ym  tow arem  . 937

10 . podrabianie pieniędzy 946
Żydów  by ło  w tedy  na 1.000  miesk. 140!
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| Dla rolnika j
GD WYDAWNICTWA

Począw szy  od 1 m arca w prow adzam y uo 
„E iontu Polski Zbudzonej", sta lą  rubrykę „DLA 
ROLNIKA* gdzie um ieszczać będziem y praktycz 
ne rad y  i różne wiadom ości dlla posiadacza ogród­
ków działkow ych Ob kaw ałków  roli. Specjalnie 
uwzględniać Pędziem y ogrodnictw o ow ocow e i 
w arzyw ne.

ZA PRZYKŁADEM SZWECJI HODUJEMY 
KRÓLIKI.

Nie zdajem y sobie naw et spraw y, jak eksport 
m ięsa króliczego daje znaczne dochody. U nas ho­
dow la tych zw ierzą t jest zaniedbana i w ogóle 
trak tow ana po am atorsku. Nie interesujemy się 
hodowla królików, mimo, iż mało kosztuje, jest ła­
twa, a korzyści przynosi znaczne. Pow inniśm y 
brać p rzyk ład  z zagranicy. Oto w  zeszłym  roku 
zainicjonow ana w Szw ecji hodow la królików  dla 
eksportu m ięsa króliczego do Anglii d a ła  bardzo  
dobre rezultaty . Obecnie eksport tego mięsa sięga 
5 tonn tygodniowo.

Eksportem  m ięsa króliczego do Anglji zajmuje 
się specjalnie w  tym  celu utw orzone to w arzy ­
stw o ; ustala  ono rów nież w arunki uboju i w ypa­
tro s z e n ia  królików , na k tóra to kw estję  zw raca  się 
baczną uw agę.

Ze względu na rentowność i popyt hodowcy  
szw edzcy zakładają tylko farmy białych k.ólików  
rasv krajowej. Sa to króliki średniej wielkości i 
krótkiej sierści. Mięso z nich uchodzi wśród  
szwedzkich ekspertów za najlepsze, a skórki osią­
gają najwyższe ceny. P onadto  w  hodowli szw edz­
kiej rozpow szechnione są następujące ra s y :  „Cbin- 
chilla" t. zw . „Srebrne", posiadające dobra m arkę, 
skórki z n c h  osiągają stosunkow o dobra cenę. Za 
mniej -dobre rasy  uw ażane są króliki „Ni jbieski 
W iedeńsk i" ;'„S reb rny  lis" i , „H avanna‘ . Do ras 
zupełnie nieznanych należą „C astor" i  „R ex“, k tó­
rych  mięso uchodzi za gorsze i osiąga niższe ceny, 
t f  skórki z nich są trudne do zbycia.

Może przykład Szwecji w yw oła i wśród na­
szych dotychczasowych „amatorów" hodowli krę 
lików większe zainteresowanie i zużytkowanie 
swoich zamiłowań hodowlanych w  kierunku bar­
dziej rentowniejszym.

Dla kobiet J
NIEPODZIELNA WŁADZA KOBIET.

W  stanie Ge.orgja w  m iasteczku O ak P a rk  
spraw uje rządy burm istrza  kobieta, panna Anny 
Jonston, gorąca krzewicielka równouprawnienia 
kobiet.

W  ostatnich dniach w ystąp ił a p. Jonston z 
wnioskiem  w ym ów ienia p racy  w szystkich  urzędni­
kom m ężczyznom , z k tó rych  p rac y  nie je s t pani 
burm istrz zadowolona. W  wypadku, gdyby w nio­
skowi i żądaniom  panny Jonston stało  się zadość, 
m iasteczko O ak P a rk  byłoby  jedynem . w  którem  
władza spoczyw ałaby w  rękach kobiet.

|  K ą c i k  r s d j o w \ |
DLACZEGO MÓJ DETEKTOR NIE DZIAŁA?

P y tan ie  to jest źródłem  kłopotów  dla każdego 
radiosłuchacza. Podajem y tutaj kilka sposobów 
napraw y odbiornika detektorow ego w  zauresie 
m ożliwości każdego słuchacza. A w ięc — ap ra t nie 
działa, gdyż — antenai uziem iona — podnieść 
rączkę przełącznika antenow ego ku górze; 
— igła nie dotyka kryszta łu , — dosunąć 
igłę do k ry sz ta łu  i w yszukać czuły  punkt; — 
w tyczka antenow a lub uziem ienie odłączone od od­
biornika, w łączyć je do odpowiednich gniazd; — 
jedna z w tyczek  słuchaw kow ych odłączona od od­
biornika, — w łączyć ją do odpowiedniego gniazda; 
—- źle nastaw iony przełącznik falcw y. — p rzek rę ­
cić na odbierany zaikres fal; nadłam anie sznurów  
lub obluzow anie się śrubek we w tyczkach  słuchaw ­
kowych, spraw dzić słuchaw ki na innym odbiorni­
ku, k tó ry  działa dobrze, a po stw ierdzeniu  uszko­
dzenia oddać je do napraw y1; — nadłam anie w  
przew odach: antenow ym , uziem ieniow ym  lub b rak  
kontaktu z w tyczkam i badź ze śrubkam i przełącz­
nika antenow ego, — spraw dzić p rzew ody i w ty cz­
ki; uszkodzenie odbiornika, spraw dzić najpierw  na 
mnej antenie, a  jeżeli nie będzie działać, oddać go 
do napraw y.

Tyle w  w ypadku zupełnego milczenia odbior- 
nika.

j Korespondencje, j
T R E L aC ?O W , pow. Kępno.

j||D jiia  22': II. br odbył się tutaj pogrzeb t ra ­
gicznie zm arłego członka RRU„ śp. Jozefa Łako­
mego.

W  uroczystym  pogrzebie w zięły  udział w szy ­
stkie sąsiednie (jddziały RRU., oraz niezliczony 
tłum wiernych. Punktualnie o godz. 9-tej w yruszy ł 
louhód pogrzebow y z. domu żałoby  do kościoła. 
N a"przodzie peohodń za k"zyżem  szła ork iestra  
g raiac  „Kto sie w  opiekę". Za orkiestra podążały

v* zwartym i karnym szeregu sąsiednie Oddziały 
R R U , które prowadź!! oh. sekretarz Oddziału R y­
chtal krocząc w  mundurze. P rz y  trum nie zm arłe­
go podążał Oddział Kobiet RRU. Trębaczów. nio­
sąc wieńce. P rz y  dźw iękach ork iestry , k tó ra  za­
trzym ała się przed kościołem  Kondukt żałobny 
w szedł do kościoła, gdzie odbyła sie uroczysta 
żałoDn aMsza św . P o  m szy, k tó rą  ce lebrow ał 
ksiądz z parafji Turkow y, kondukt ruszył ua cmen­
tarz, gdzie p rzy  dźw iękach o rk iestry  spuszczono 
trum nę do grobu.

P o degruniu marsza żałobnego ksiądz złożył 
wszystkim , którzy tak licznie przybyli na pogrzeb, 
serdeczne ,Bóg zapłać".

P o  skończonych cerem onjach pogrzebow ych, 
ork iestra  zag ra ła  zm arłem u „Śpij1 kolego w  ciemnym 
grobie1, poczem  Dochód z ork iestą  odDrowadzit 
rodzinę do domu żałoby.

Nadmienić należy, że koszta o rk iestry  pokry ły  
dobrowolne ofiary sym patyków  i członków  RRU., 
Oddziału Trębaczów . Pogrzebow i sprzyjała piękna 
pogoda, ściągając tłum y w iernych z sąsiednich 
wiosek dochodzące do 1.600 osób.

Oddział RRU. Trębaczów.

NOWY BYTOM
Zebranie załogow e kopalni „Litandra".

W sobotę, dnia 23 bm. odbyło sie zebranie za­
łogow e na kopalni „Litandra", na którem omawia­
na miała być sprawa niedopuszczenia do redukcji 
i urłopów tum usowycn zatrudnionych robotników  
na tamtejszej kopalni.

P o  o tw arc iu  zebrania pwzsez przew odniczącego 
Racry Zakładow ej z ram ienia ZZP. p rzystąp ił on 
do załatw ienia sp raw  dotyczących  tam t. robotni­
ków , co w yw ołało  oig-ólne niezadowolenie z powodu 
nieprzestrzegania obow iązków  przez przewoclni- 
cząego R ady  Zakłaidowej odnośnie obrony inte­
resów  robotnika, —

P o  załatwieniu! tych  spraw  przew odniczący 
oddał głos przedstaw icielow i Centralnego Związku 
Górników (PPS) p. Jancie, k tó ry  w  sw ym  referacie 
porów nyw ał zarobki naszych robotników  z zarob­
kam i państw  innych. —

B ałam utne i piękne słów ka p. Jan ty  nie zna­
lazły  jednak zadow olenia w śród zebranych, gdyż 
nie przedstawił on im sposobu wyjścia z dzisiej­
szego kyzysu gospodarczego. —

Następnie przem aw iał przedstaw iciel CZZP. 
(C entralny Zw iązek Z aw odow y Polski), który w  
przemówieniu swem  przedstawił klasie pracującej 
sposób wyjścia z dzisiejszego chaosu gospodarcze­
go ' przez przeprowadzenie Iprogramu gospodarcze­
go CZZP. oraz dał dowód, iż po zniesieniu istnie­
jących w państwie naszem karteli oraz zaprowa­
dzeniu '6-godzinnego dnia pracy, bez obniżki zarob­
ków, kopalnie i w szystk ie inne warsztaty pracy 
bęaa zmuszone przyjąć do praejywielkie masy bez­
robotnych przez co zniknie potrzeba redukcyj i ur­
lopów turnusowych. —

P od  koniec sw ego przem ówienia p rzedstaw i­
ciel CZZP. nadm ienił o zdradzie k lasy  pracującej 
przez w szystk ie Idótychczasowe związki zawodo­
w e, oraz napominał Radę Załogowa do poruszenia 
wszelkich 'sprężyn, b* nie dopuścić do redukcyj, 
względnie urlopów łur.iusowycn.

Przem ów ienie przedstaw iciela CZZP. znalazło 
zrozum ienie wśród zabierających głos w  dyskusji, 
k tó rzy  potw ierdzali w y w o ay  m ów cy. —-

D otknięty ostatniem i słow am i przedstaw iciela 
CZZP. o zdradzie robotn ika p. Jan ta  z CZG. (PPS) 
w  dyskusji1- zaatakow ał m ów cę z CZZP., lecz 
w szvscv obecni znając sie na zdradzieckiej p racy  
zbankrutow anych zw iązków  zaw odow ych nie ze­
zwolili p. Jancie ’na dalsze osobiste ataki, przez co 
p. Janta otrzymał nauczkę, że klasa pracująca stra­
ciła zaufatfifie ido I wszystkich zbankrutowanych 
związków zawodowycn. - *

P. Jantal CZG PPS), nie widząc innego wyjścia, 
stara! sie zebranych przez sw e chamskie postępo­
wanie sprowokować, zapytując obecnych „a co ro­
bi RRU?" — na co w szyscy  bez w yjątku  jakich­
kolw iek przekonań politycznych zaczęli w ołać aby 
odebrano mu głos, a to z tego powodu, iż nie nale­
ży  łączyć Jspraw politycznych ze sprawami zawo- 
dowemi. —

P oniew aż ostatnio na teren  kopalniany w k ra ­
d ły  sik? elem enty kom unizujące, k tó re  chcia ły  na 
zebraniu tern zab rać  głos, jadnak ich nie dopu­
szczono przez załogę i zebranie zostało p rzez  
przew odniczącego zam knięte. —

To, co „Polska Zachodnia" podaje w  nr. 56 z 
dnia 26 b m , iż referent CZZP. poruszał sprawy  
polityczne jest zwykłem  kłamstwem  co potwierdza 
w szyscy  robotnicy kopalni .Litandra" i obecni 
przedstawiciele władzy ' Obecny.

Do FI a nysa Kropki.
Donoszą ci, źecb odkrvł nowe bractwo lizoniów  

same grubsze ryby, w ielce szykow ne i zam asko­
wane. Podlizują ci sie Hitlerowi, dwa z nich stoją 
nad granicą z fernrułą i patrzą skoro Hitler do nich 
przyrajtuje, trzeci zaś szykuje m owy pow italne jak 
przyjedzic. O tych se jeszcze pogodomy.

Koleks od Bernadkowej Górki.

Filozofia Hanysa Kropki
C ześć wom  koleksy błękitni!
W iecie koleksy, dziadzi mie nie wzieni jeszce 

i byda zaś dali szm arow o). Tóż (ojcowie nasi 
zaw dy  godali, że „biada, jak  sie zrobi pón z dzia­
da". I mieli rech t bo eno z kisz takich dziadów  
dzisiok jest tak  źle.

Kca napisać eno o tych, co to, k ieby  nie by ło  
Polski, biednymi byliby jeszce do dzisiok. Dlo Pol­
ski n i'^zrobili nic, ani za pazur, porobili sie panami 
i szpccom 'ca ły  vorsztand. Nojgorsze to już te 
„ejem atge  szleper i cim ejhajer ais Nojeprzem za 
un O byrtol".

Zuom takich, co dzisiok majom m undury, a  
wolajom  sie w nich w  przykopach, bo jeszce m y­
ślom. że leżom w glinioku na Ajnfali aft iprzemza

Kajś tam  na Jakimś balu taki ejem aliger szie- 
per tak sie oleloł, że mu chłopcy wzieni na- 
suli szafoty do copki i wsadzili na olelany pański 
łeb, aż sie szałotu kidała po unifornne, a chohda 
tańcow ała żym itanc. AIS takich kunsztylków nie 
wolno robić dziadem, eno panom, a jeszce lepiej- 
jak olelani wieżom  do kuru Ika, ob lap lpom  kury  bo 
myśiom, że som w łóżku, a kury  im m alują szi- 
censzm iry po plecach...

Do kościoła te frlaw  zła idom eno 19 marca* 
3 m aja i 1L listopada, w łasnych kolegów łod sie­
kiery  abo łod niecek nienaw idzom  i meldujom, kaj 
sie do, naw et w łasnych braci łopisujom, aby  eno 
pokozać, że majom góra. Taki1 łajdok siedzioł za 
niem ca za złodziejstw o w ba roście a terozki kee, 
aoy  inksi porzondni ludzie też siedzieli...

Kiebych nie mioł kagańca na m ordzie, pedzioł 
bycli k?j, co i kto. Jedno m oga pedzieć. bo mi to 
pe-dz''oł naw et jeden wielki sanator, że jak Poi.skc 
bydzie uzdrowiono, to te w szyckie osły  pudom 
nazoo na g ruby folować, abo do dw ora orać PoR 
Som P o n to czek  przeca padół, że — człeku, ze zie- 
iniś pow stoł do ziemi w rócisz.

Mogliście panow ie dużo dobrego zrobić, m o­
gliście być w zorem  dlo inkszych, ale w asze uczyn­
ki som niepopraw ne... narobiliście złego, a za’ tr  
bydziecie musieli łodbeceć...

Koleks Kostuirek z Imielynio koże mi sie p y ­
tać, co mo -znaczyć, że elita fod cafujronclki i pa­
dłam dó nóg, aż se kiehola nie strzaskom , łod p ew ­
nego easu gnsuie m orow o hern .yorsztand iod 
yolksbundu. C y 'to  mo jaki .zw ionzek  z tum i 8 mil­
ionam i r Abo jest jakaś prognoza na p rzysz ło ść?  
Pieronem  to podpada i1 n aw e t sm arkaci sie tem u 
dziwujom,

Kaś tam  w Chełmie m o.być jakieś św ińskie li­
cho i p roszą tam tejszych koleksów , aby jeno obo- 
cyli. cy  to ucho łod1 kendmz-a, abo łod mftciury..

Na {ostatki, posyłam  też nojlepsze pozdrow ie­
nie w szyckiin koteK.som z W adow ic i łokolicy. o raz  
nadobnym  błękitnym  Zośkom i innnym...

hanys Kropka.

życiorys Hanyca Kropli
6) (Ciąg dalszy).

Coś ze trz y  dni mie tak kom pano w bardzo  
cieplej wodzie, owijano w pieluchy, żołondek mi 
napełniano mlekiem, no i społ ech se jak i?r®f we 
Francyji. Jak ech sic zaś obudził, to mie z  pie­
luch i zogówików w yciągano, a za  tc dostoł ech 
taki szeroki- nowijoik... abych  p rosto  ró s ł i m ocny 
był w plecach. Potem  oblekła mie m atka dlo ha- 
zuki i zacyna ze mnom godać i łozpirowiać ,i śmioć 
sie.

Nojleniej podobała mi sie już babka, bo jak  za­
cyna osikać, bullkać, emukać i gw izdać toch &ie 
musio śmioć i .w yw ijo ł ech renkami' i1 nogami, co 
sie ij bardzo  podobało. Eno jak  ech łojca ujrzoh 
było już po wszycikim, nie mógł ech go ścierpieć... 
zarazki ech sie darł...

— Co ten synek tak  wydziw io, jak eno łojca 
obocy? — py ta ła  sie m atka babki.

— Bo to jest tak  — łodpedziała babka — (oj­
ciec jest katolik, a ten sm arka ty  jeszce me ok- 
szczony, ale jak go eno jlutro łokszczym y, to  b y ­
dzie m acy.

— A trzabyibyło nom sile łojca zapytać, Jak im  
dom y na m iano? . i ,

— Cam u sie pytać — toduedziała babka  — 
przeca sie urodził w  M ichała, i pocie mu MiCtiaA,

W tej c h w li w szedł łoiołec do izby i musio! 
coś o Michale słyszeć, bo zapytoł. ?

— Co to za godka o M ichale?
— Bo m y tu godomy, że domy synkow i na 

miano Michał, bo sie...
— Eno mi dejcie z M ichałami spokój — ładę e - 

dziof łojciec — jo M ichałów  w dom u nie kca w i­
dzieć.

— A jakie mu kcesz dać miano — zapytała 
babka.

To nie w iecie jak mie jest na m ihno?
— Ale to p rzeca  nie pasuje...
— Psińco, nie pasuje, ale sie przypasuje. Jan 

mu bydzie a nie inacy...
— A b ró o m  ci na policyii pisać Ja n ?

W ydaw ca i kierow nik R edakcji; Józef Kowal-Li 
Piński. — R edaktor odpow iedzialny: Tadeusz

O strow ski, Sosnowiec, ul. 3-go Maja 2.
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